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Z KATOWICKIEJ CHORĄGWI ZHP MOŻECIE PRZECZYTAĆ DZIŚ NA STR. 3. 


Zdjęcie: M. Żbikowski 


UWAGA, HARCERZE! 


Za trzy dni, 20 lutego br. kończy się pierwszy etap Plebiscytu 
Zastępowych NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. 


Macie przed sobą jeszcze tylko trzy dni, aby zastanowić się, 
kogo ze swoich znajomych, pelniących funkcję zastępowych, zgło- 
sić jako kandydata do plebiscytu NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. 


Bowiem NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH, to za- 
stępowi: 
których najbardziej lubicie, 
których najbardziej szanujecie, 
którzy mają najfajniejsze pomysły, 
którzy prowadzą najciekawsze zbiórki. 
No NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH, których wspólnie wybie- 


rzemy w naszym plebiscycie, czekają MEDALE ZASTĘPOWEGO NA 
MEDAL - złoty, srebrne, brązowe. Od Was zależy, kto je zdo- 
będzie. 

Plebiscyt ogłosiliśmy w nr. 16 „Świata Młodych" z dnia 5 lu- 
lego br. Tam znajdziecie wszystkie szczegóły. 


LUBLIN (HSI) Podczas fe- 
rii zimowych z inicjatywy Ko- 
mendy Hufca ZHP, Wydziału 
Ruchu Drogowego i Automo- 
bilklubu Lubelskiego zorgani- 
zowany został kurs szkolenio- 
wy dla kandydatów na druży- 
nowych Młodzieżowej Służby 
Ruchu. Uczestniczyło w nim 50 
harcerek i harcerzy z całego 
Lublina. Zajęcia odbywały się 
codziennie przez sześć go- 


Miesiąc o pięciu 
niedzielach 


LUTY — CIEKAWOSTKĄ 
KALENDARZOWĄ 


Coraz 
więcej 
drużyn 

MSR 


czestnicy zapoznali 


przepisami ruchu płeszego 
rowerowego, nauczyli się zna- stopnie harcerskie oraz pa 
ków drogowych, zdobyli 


miejętność 


WARSZAWA (PAP). Luty, najkrót- 
szy miesiąc, stanowi w tym roku 
swoistą ciekawostkę kalendarzową. 
Ma, bowiem pięć niedziel. Obliczo- 
no, że zjawisko to powtarza się 
przeciętnie co 28 lat, oczywiście, wy- 
łącznie w latach przestępnych. W 
obecnym stuleciu wydarzy się to już 
po raz ostatni. Poprzednie takie 
przypadki zostały zanotowane w ro- 
ku 1920 i 1948, a kolejny nastąpi 
już w XXI wieku, w roku 2004. (ej) 


Harcerski konkurs recytatorski 


BUSKO ZDRÓJ (HSI). Z inicjatywy Spół- 
dzielni Mieszkaniowej i Komendy Hufca 
ZHP w Busku Zdroju odbyły się niedawno 
eliminacje rejonowe Harcerskiego Kon- 
kursu Recytatorskiego im. Teresy Bugusław- 
skiej. Zwyciężyli uczniowie Szkoły Podsta- 


wowej nr 1 w Busku — Beata Czernikiewicz 
i Krzysztof Krzak. Wezmą oni niedługo 
udział w finale konkursu organizowanego 
przez IV Szczep Harcerski przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Ostrowcu Świętokrzyskim. 


(ach) 


dzin. W czasie kursu jego u- 


dokonywania 
drobnych nopraw motarowe- 
rów i rowerów oraz rozszerzy- 
li swoje ogólne wiadomości o 
motoryzacji. Po kursie odbył 
się egzamin w formie biegu 


patrolowego 4 wszyscy, którzy 
z ukończyli go z wynikiem po 
i zytywnym, otrzymali wyższe 


u- tenty drużynowych MSR. Za 
rok ta sama grupa przejdzie 
następny kurs — Il stopnia 
Dzięki temu szkoleniu można 
będzie w każdej szkole pod- 
stawowej Lublina rorganizo 
wać drużynę MSR. (ach) 


WYDARZENIE 
JAK Z BAJKI 


PRZEZ 
LA MANCHE 
NA... PIECHOTĘ! 


USA (PAP). Sierżant armii amery- 
kańskiej, Walter Robinson, zamierza 
w lecie br. przebyć kanał La Manche 


pieszo, posługując się specjalnymi 
„butami”, w których można chodzić 
po wodzie. Robinson jest jednocześ- 
nie projektantem i wykonawcą tych 
„butów”. Ostatnio  zademonstro- 
wał swój wynalazek dziennikarzom, 
przebywając w nich pokrytą krą lo- 
dowąq rzekę Hudson. Na pierwszy 
rzut oka niezwykłe „buty” przypomi- 
nają raczej narty wodne. (ej) 


TRAGEDIA 
GWATEMALI 


W rejonie stolicy Gwatema! 
I 
(narwa stolicy jest identyczna 
1 naxwQ państwo), 4 lutego o 
3 rano śpiące jeszcze o tej 
Porte miasto zbudziło silne trrę- 
sienie ziemi. Trwało ono raled- 
wie 31 sekund, a mimo to nie- 
mal jedna trzecia budynków te- 
go milionowego miasta legła w 
gruzach. 


W siedem godzin później na- 
stąpiła seria dalszych ruchów 
tektonicznych o nieco mniejszym 
natężeniu. Zresztą ziemia w 
Gwatemali drży do dziś i (o w 
różnych częściach kraju. Wiado- 
ma np. o pięciu miejscowościach 
położonych w odległości 110—150 
km od stolicy, które zostały col- 
kowicie zniszczone. Największa 
jednak tragedia dotknęła miosto 
Gwatemalę. Nikt jeszcze nie zna 
liczby zabitych, zaginionych, ran- 
nych. Trudno również oszacować 
straty materialne. Prezydent, E. 
Kjell-Laugerud ogłosił w kraju 
stan klęski żywiołowej. 


Kiedy czytamy doniesienia 
prasowe lub komunikaty radio- 
we o gwatemalskiej tragedii, za- 
dajemy sobie pytanie — jakie są 
przyczyny występowania trzęsień 
ziemi? 


Oczywiście, nie wszystkie me- 
chanizmy powodujące drgania 
skorupy ziemskiej zostaly  przer 
naukę dostatecznie poznane. 
Wiele tu jeszcze niewiadomych. 
Wiemy jednak 1 całą pewnością, 
ie przyczyny tkwią wewnątrz 
naszej planety, w jej płynnym i 
pólpłynnym jądrze, które wywie- 
ra  nierównomierny nacisk na 
twardą, zewnętrzną skorupę. A i 
sama zewnętrzna warstwa ziemi 
nie jest jednorodna. Słowem, te 
i inne jeszcze przyczyny powo- 
dują, że pewne rejony ziemi 
szczególnie narażone są na trię- 


sienia. Do takich właśnie 
sejsmicznych obszarów należy 
Gwotemala i cała Ameryka 


Środkowa. Natomiast stolicę te- 
go kraju można określić mia- 
stem kataklizmów, gdyż wielo- 
krotnie już w przeszłości ulegla 
zniszczeniu. 


Pierwsza stolica Gwatemali — 
Almolonga — została zmieciona 
1 powierzchni ziemi w 1541 r. 
przez wybuch wulkanu. Nato- 
miast druga stolica tego państwa 
— Antiouis zniszczona została 
przez trzęsienie ziemi w 1773 r. 
W miejscu jej ruin wybudowane 
obecne miasto — Gwatemalę, 
które podobny kataklizm nawie- 
dzil w 1902 i 1917 r. Za każdym 
razem miasto to zostało odbu- 
dowane. Miejmy nadzieję, że 
tak będzie i teraz, po ostatniej 
klęsce. 


W dniu 10 lutego br. Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej uchwalil 
zmiany w Konstytucji naszego pan- 
stwa. Obowiązująca poprzednio usta- 
wa zasadnicza opracowana została 
przed ćwierć wiekiem. Rozwój na- 
szego kraju, który nastąpił w tym 
czasie, spowodował, że niektore ar- 
tykuły tamtej Konstytucji brzmiały 
już anachronicznie. Jeden z nich mó- 
wił np., że Polska Rzeczpospolita 
Ludowa „zapewnia rozwój i nieu- 
stanny wzrost sił wytwórczych kra- 
ju przez jego uprzemysłowienie, 
przez likwidację zacofania gospodar- 
czego, technicznego i kulturalnego". 
Wówczas, przed dwudziestu pięciu 
laty było to zadanie w pelni aktual- 


pewnych  rakła- 

dach przemysłu 

społywciego na 
gwalt racięto pucować 
maszyny, myć podłogi, 
wszystkim pracownikom 
rozdano wykrochmalone 
bielutkie fartuchy, zabrą- 
no się nawet do malowa- 
nia niektórych pomiesz- 
cień. Ale wbrew logicr- 
nym przypuszczeniom nie 
była to jedna x wielu sy- 
stematycznie prowadro- 
nych akcji porrądko- 
wych — oczekiwano prry- 
jazdu wysokiej komisji, 
od której rależał dalszy 
rorwój zakładu, a w per- 
spektywie — wyższe ra- 
robki pracowników. 

A oto inny przykład x 
tej samej lączki: war- 
szawski autobus, docho- 
dzi godzina ósma rano. 
Do pracy jadą, sądząc 
po teczkach, urzędnicy, 
uczniowie i studenci. Jest 
lato, na dodatek wcreś- 
nie rano, więc ludzie po- 
winni pachnieć mydłem... 
Skąd więc ten smród w 
autobusie? 


Zakłady, o których bylo wy- 
żej mowa, mają rzecz jasna 
nie tylko fundusze, ale i spec- 
jalny obowiązek zachowania 
wyjątkowej czystości. W War- 
szowie 91,1 proc. mieszkań- 
ców (dane za rok 1973) ko- 
tzystało z bieżącej wody w 
swoich mieszkaniach. Z obyd- 
wu tych przykładów można 
wyciągnąć następujący wnio- 
sek: ludzie, o których była 
mowa, nie mają wyrobionych 
podstawowych nawyków  hi- 
gienicznych. Nie raził ich 
brud, jaki towarzyszył wyra- 
bianiu podstawowych produk- 
tów spożywczych, nie odczu- 
wali potrzeby umycia się. 
Zgodnie ze starym przysło- 
wiem — „czego Jaś się nie 
nauczył, tego Jan nie będzie 
umial” — nawyki te kształtuje 
się od wczesnego dzieciństwa. 
Czosami braki z domu może 
nadrobić szkoła. Ma ona w 
tym wypadku dwojakie obo- 
wiązki: z jednej strony musi 
w wielu wypadkach wpajać 
to, czego nie wpoili rodzice, a 
z drugiej strony, na terenie 
szkoły musi zapewnić odpo- 
wiednie warunki sanitarno- 
-higieniczne w trosce o zdro- 
wie uczniów. 


RZECZYWISTOŚĆ 
RÓŻNA OD MARZEŃ 


Nie tracę wprowdzie na- 
dziej, ale do tej pory nie uda- 
ło mi się trafić do takiej szko- 
ly, gdzie spełnione byłyby 
wszystkie wymogi prawidło- 
wego stanu sanitarno-higie- 
nicznego. Na razie mogę 
zamknąć oczy i pomarzyć (po- 
dobnie jak to robi Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania): 


1976 e CZŁOWIEK e 


najlepiej, 
żeby był położony na wznie- 
sieniu, dookoła sporo zieleni, 
boiska, plac zabaw, na który 
można wybiec w czasie przer- 
wy, nie mówiąc o tym, że za 
parkanem nie ma kopcącej 


słoneczny budynek, 


fabryki, ani  roztaczających 
niezbyt miłe wonie ścieków. 
Taka szkoła ma swoje włas- 
ne ujęcie wody do picia, ście- 
ki są sprawne, system cen- 
tralnego ogrzewania  syste- 
motycznie konserwowany | re- 
montowany latem. Każda kla- 
sa ma swoją szatnię, a każdy 
uczeń swój schowek na ksią- 
ki i zeszyty, których nie mu- 
si dźwigać do domu. Obok 
dużej sali gimnastycznej są 
szotnie i natryski, gdzie po 


Inne stwierdzenie, aktualne przed 


każdej lekcji wf można się u- 
myć. Jest i stołówka, w której 
bez trudu wszyscy uczniowie 
mogę zjeść drugie śniadanie, 
obiad, a nawet podwieczorek. 
Obok szkolnej biblioteki i czy- 
telni jest świetlica, a przed 
klasami przestronne koryta- 
rze. Klasy, dostatecznie o- 
świetlone zarówno w dzień jak 
ipo zmierzchu, wyposażone 
są w meble dostosowane do 
wzrostu ucznia. W takiej kla- 
sie nauczyciele i lekarze roz- 
mawiają z uczniami o higie- 
nie osobistej, psychicznej, o 
nawykach ruchowych i żywie- 
niowych. Na przerwach śród- 
lekcyjnych uczniowie otwiera- 
ją okna, wykonują kilka ćwi- 
czeń odprężających, o pauzy, 


ki na zasadach pokojowego współ- 
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nie tylko we wrześniu | tterw 
cu, spędroją na boisku. Plon 
lekcji 104 ulożony jest tak, te 
przedmi najtrudniejsze, np. 
matamotyko, wypadają na 
pierwszych lekcjach 


Rreciywistość nasrej prie- 
ciętnej szkoły bordro rótni sią 
jednak od marreń 


KTO SIĘ BOL 
INSPEKTORA 
„SAN-EPIDU”7 


Badając ston sanitorno-hi- 
gienieiny  xbiorerych srkół 
aminnych w roku sukolnym 
1973-74, inspektorny stacji 
1anitatno-epidemiologicinych 
stwierdzili miądzy innymi, te 
1% proc. budynków  skół 
gminnych nie posiada kanoli- 
1acji, w 85,3 proc. satuczna 
oświetlenie jast niezgodne 1 
polskimi normami, w 674 
proc. pomieszczenia kuchen- 
ne nie odpowiadały obowią- 
1ującym przepisom, 39,8 proc. 
stolików nie dostosowanych 
było do wzrostu uczniów, a 28 
proc. natrysków stało nie wy- 
korzystanych. 


Zo stan sonitorno-higie- 
niczny szkoły odpowiadają 
władze szkolne. Kontrolują go 
104 inspektorzy stacji sanitar- 
no-epidemiologicznych. Gdy 
stan sanitarno-higieniczny 
niezgodny z obo- 

przepisami i 
musi noa- 


szkoły jest 

wiązującymi 
normami, inspektor 
tychmiost zwrócić na to uwa- 
szkolnych, ukarać 
winnych grzywną, może też 
zamknąć szkołę. W praktyce 
bywa tak, że inspektor zo- 
myka szkołę, tylko wtedy, gdy 
jej dalsze funkcjonowanie za- 
graża zdrowiu bądź życiu 
dzieci (np. gdy zimą psuje się 
centralne ogrzewanie), a w 
pozostałych przypadkach o- 
granicza się do pisania zale- 
ceń. | pisze: „Stan kuchni nie 
odpowiada normom...” Szko- 
ła jest jednak stara. Gdy ją 
budowano, nie było mowy o 
tym, żeby urządzić w niej je- 
szcze stołówkę. Pomieszcze- 
nia na kuchnię zostały więc 
zaadaptowane. | oto inspek- 
tor stoi przed dylematem: je- 
śli zamknie stołówkę, mło- 
dzież przez1 cały dzień pozo- 
stanie bez gorącego posiłku. 
Innym razem pisze: „Pomie- 
szczenio klasowe za małe, oś- 
wietlenie _ niedostateczne...” 
Czy zamknie z tego powodu 
szkołę, czy ukarze dyrektora 
grzywną? Młodzież musi się 
uczyć, a i dyrektor niewiele w 
tym wypadku zawinił. Od nie- 
go samego generalny remont 
nie zależy. 
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Podobnie sprowa 
szkolnymi — itolówiz! 


chwili obecnej podać 
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ba jednak nojwyim 
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Kto Jest rofl 


Sejm uchwalił zmiany 
w Konstytucji 


ne. Dziś, kiedy Polska stanowi wy- 
soko uprzemysłowiony kraj, którego 
produkcja liczy się wśród dziesięciu 
najbardziej uprzemysłowionych 
państw świata, trudno mówić o dal- 
szej potrzebie likwidowania zacofa- 
nia gospodarczego. 

Dlatego artykuł ten został zastąpio- 
ny nowym, mówiącym o ochronie i 
rozwoju socjalistycznych zdobyczy 
polskiego ludu pracującego miast i 
wsi, o dalszym rozwoju sił wytwór- 
czych i gospodarki kraju poprzez 
planowe wykorzystywanie i wzboga- 
canie jego zasobów materialnych, o 
umacnianiu własności społecznej 
jako głównej podstawy siły gospo- 
darczej kraju. 


laty, mówiące, że Polska jest pań- 
stwem demokracji ludowej zastąpio- 
ne zostało stwierdzeniem  odpowia- 
dającym aktualnemu etapowi budo- 
wy socjalizmu w naszym kraju. Mó- 
wi ono, że Polska jest krajem socja- 
hstycznym. Wprowadzone zostało też 
do Konstytucji stwierdzenie o kie- 
rowniczej roli Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej jako przewodniej 
siły politycznej społeczeństwa w bu- 
dowie socjalizmu. Uaktualniono rów- 
nież artykuły precyzujące zasady na- 
szej polityki zagranicznej. Stwier- 
dza się w nich, że Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa kieruje się w dzia- 
łalności zagranicznej interesami na- 
rodu polskiego, jego suwerenności i 
niepodległości, troską o jego bezpie- 
czeństwo, pokój i współpracę między 
narodami, że umacnia przyjaźń i 
współpracę ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi państwami  ssocjali- 
stycznymi, a z państwami o odmien- 
nych ustrojach układa swoje stosun- 


istnienia i współpracy. 

Zmiany zostały również wprowa- 
dzone w artykułach Konstytucji 
mówiących 0 prawach i obowiąz- 
kach obywateli w kierunku ich roz- 
szerzenia oraz podkreślenia jakości 
praw i obowiązków. Gwarantują one 
równość praw obywateli bez wzglę- 
du na płeć, urodzenie, wykształcenie, 
zawód, narodowość, rasę, wyznanie, 
pochodzenie i położenie społeczne. 
Rozszerzone zostały np. prawa oby- 
wateli do bezpłatnej opieki lekar- 
skiej, przepisy odnoszące się do tro- 
wanie. 

Konstytucja zwana jest ustawą za- 
sadniczą. Wszystkie bowiem inne u- 
stawy obowiązujące w państwie są 
jej podporządkowane. Stąd jej waga 
i znaczenie, stąd również potrzeba 
aktualizowania jej co jakiś czas. 
Konstytucja odzwierciedlać musi 
najważniejsze współczesne osiągnię- 
cia ustrojowe oraz ukierunkowywać 


wszystkich oby 
szym rozwoju Kr 
ności. 
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| NIA 25 lutego br. ro1- 
poczyna swe obrady 
Konferencja Sprawo- 
Mydawczo-Wyborcza Katowi- 
kiej Chorągwi ZHP im. 
| „Bohaterów Pracy Socjali- 
stycznej”. Takie konferen- 
cje odbywają się i odbywać 
|się będą w miesiącach lu- 
tym i marcu we wszystkich 
49 harcerskich  chorąg- 
twiach. Katowicka jest naj- 
Miezniejsza z nich, w jej dru- 
Ą żynach i szczepach pracuje 
, ponad 255 tys. zuchów, har- 
$ cerzy i instruktorów. O tym, 
co robią — możecie prze- 
; czytać poniżej, sami o so- 
+ bie piszą dziś harcerze ka- 
4 towickiej chorągwi. Oczywi- 
) ście, nie o wszystkim — trud- 
-no byłoby zmieścić... 25 ty- 

, sięcy listów! 
Z okazji jutrzejszej Kon- 
„ ferencji Chorągwianej ży- 
czymy katowickim harce- 
rziom jeszcze ciekawszych 
i bardziej emocjonujących 
, zbiórek, a instruktorom — 
,;, owocnych obrad, które 
przyniosą harcerzom i zu- 
J 
ł 
ł 


chom nowe, pasjonujące 
plany i propozycje na przy- 
; szłość. 


W POLSCE 


NAJLICZNIEJSZA 


Na Osiedlu 1000-lecia w 
Katowicach ramiesrkuję od 6 
lat. Pamiętam, łe wtedy o- 
siodle było osiedlem rozwija- 
jącym sią, powstalo wiele no- 
wych bloków i obiektów han- 
dlowych. Oderuwało sią brak 
dróg, teren byl niauporządko* 
wany, 

Gdy bylem w klasie V wstą- 
piłam do drużyny harcerskiej. 
Tak jak | moi koledry 1aciq- 


„Pacynki” to my — 30 dzie 
wcząt i 10 chłopców. Najwią- 
kszą przyjemność sprawiło 
każdemu z nas robienia la- 
lek, temu właśnie zająciu po 
święciliśimy najwięcej czasu 
Teraz są one bardzo ładne, 
ale nim te kukły zrobiliśmy, 
było z nimi sporo klopotów. 
Balony z których zaczynaliś- 
my robić głowy dla lalek pę- 
kały i to co już zrobiliśmy, a 
nie było łotwe, trzeba było 
zaczynać od nowa. Te począt- 
kowe niepowodzenia  bynaj- 
mniej nas nie zniechęciły, a 
nawet wzbudzały w nas we 
sołość. Cierpliwie robiliśmy 
wszystko od początku. Moja 
lalka jest zupełnie inna niż 
pozostałe. Ma pomarańczową, 
roześmianą buzię, sterczące, 
brązowe warkoczyki, na gło- 


lem uczestniczyć w pracach 
porządkowych na rec osia- 
dla. Nierależnie od prac fi: 
zycznych, dla zainaugurowa- 
nia nowego roku szkolnego 
drużyna nasza tradycyjnie u- 
riqdza na dziedrińcu sikol- 
nym ogniska, na które zapra- 
szamy wszystkich mieszkań- 
ców. 

Jacek Kołodziej 

Katowice, 51 DH 


wie nakrochmalony 
a ubrana jest w białą, nocna 
Nie wiem, czy mo 
je koleżanki żywią podobne 
uczucia do tych, jakie ja ży 
wią do Balbinki, bo tak moją 
lalką nazwałam. Ja po prostu 
Balbinkę polubiłam i jestem 
do niej przywiązana. W cza- 
sie występów czują. że nie je- 
stem sama, i że jeśli się po 
mylę i przestają myśleć o u- 
śmiechu, to wiem, że Balbin 
za nas 


czepiec 


koszulkę 


ka promienieje nim 

obie. Pomimo że teroz robi- 

my różne nowe lale — wysto- 

wiamy nowe przedstawienia — 

to chybo nigdy nie polubię 

żadnej kukiełki tak, jak po- 
lubiłam właśnie: Balbinkę. 

Ewa Rak 

Katowice, 29 DH 

im. Batalionu „Zożka”, 


| Nasz szczep ściśle współpracuje z żołnierzami. 


Bywają oni 


często na naszych zbiórkach i ogniskach. Tradycją stało się 
składanie przyrzeczenia harcerskiego i obietnicy zuchowej w ich 
_ obecności. Co roku wyjeżdżamy na obozy. Nasi przyjaciele po- 
| magają nam przy przewiezieniu sprzętu na miejsce obozowiska, 
przy rozstawianiu namiotów i przy wielu innych, cięższych pra” 
cąch. My, chcąc się za to odwdzięczyć, wykonujemy w czasie 
roku szkolnego wiele prac społecznych związanych z porządko- 


waniem i upiększaniem jednostki. 


Szczep im. „Lotnictwa Polskiego” 


A Przy naszej drużynie istnie-  t 
je Klub Filatelistyczny nazy- 


wony też Pocztą Harcerską. r 
Członkowie klubu oprócz 
zbierania znaczków oraz u- 


działu w różnych imprezach 
filatelistycznych sami wykonu- 
ją „znaczki”* poczty hórcer- 
skiej. Kiedy druh drużynowy 
nam to zaproponował, nie 
mogliśmy uwierzyć, że sami 
będziemy potrafili takie zna- 
czki produkować. Dopiero kie- 
dy zaczęliśmy ryć w gumoli- 
cie różne motywy, praca ta 
nam się bardzo spodobała. 
Bo chociaż opracowanie i « 
wykononie znaczka jest bar- 
dzo pracochłonne i 
do wzmożonego 

dokładności i solidności, daje 
również dużo zabowy i sy- 


zmusza k 


Kolumnę przygotował: 
MŁODYCH". z 


Odbijamy je 


KATOWICKI 


Jolanta Czaplińska 


uacji humorystycznych. Szcze- 


gólnie przy znaczkach z lite- 


ami, które jakoś zawsze... od- 


wracają się na lewa stronę. 


„Znaczki” wydajemy z róż- 


nych okazji. Najpierw opra- 
cowujemy 
Potem przez kalkę przebijamy 
rysunek na gumolit, a potem 
wycinamy dłutkiem właściwy 
motyw. Gotowy w gumolicie 
znaczek przyklejamy na klo- 
cek i tuszem lub farbą dru- 
karską odbijamy (odciskamy) 
na papierze. Najlepsze zna- 


rysunek 


zki wybieramy do produkcji. 
zazwyczaj na 
opertach po ich lewej stro- 


myślenia, nie. 


Mariola Bajer 
Boguszowice, 50 DH 


ODDZIAŁ „ŚWIATA 


Autorami informacji są: KORESPONDENCI HSI KATO- 


WICKIEJ CHORĄGWI ZHP IM. 


SOCJALISTYCZNEJ”. 


„BOHATERÓW PRACY 


Zdjęcia: Marek Szymański, Michal Żbikowski 


znaczka. 


ESTEM w zostępie jungów. 

Stanicę mamy nad rzeką 

Wisłą. Chciałem się z Wami 
podzielić pewną przygodą. Było 
to na początku listopada, beto- 
nowaliśmy harcówkę. Nasz za- 
stęp dostał za zadanie zawieźć 
kanadyjki do Chorągwianego O- 
środka Wodnego, który mieści 
się w Wiśle-Wielkiej nad Jezio- 
rem Goczałkowickim. Około go- 
dziny pierwszej wypłynęliśmy trze- 
ma kanadyjkami. Ja płynąqłem 
jako dziobowy ze starszym kole- 
gą. który ma stopień sternika 
łodzi wiosłowej. Wiał silny wiatr 
wschodni. Gdy byliśmy już przy 
ujściu rzeki, wiatr wzmógł się na 
sile i kanadyjki z trudem szły pod 
falę. Gdy wypłynęliśmy na jezio- 
ro, rozpoczęło się istne _ piekło. 
Wiatr był tak silny, że woda 
przelewała się burtą, w dodatku 
zaczął padać deszcz ze śnie- 
giem. Zaraz na pierwszej wyspie 
musieliśmy wylewać wodę. Za- 
stępowy, Janek Szupina, spraw- 
dził nam pasy ratunkowe i za- 
pięcie ubrań  sztormowych. Po 
chwili znów wsiedliśmy do kana- 
dyjek i popłynęliśmy dalej blisko 
brzegu. W pierwszej chwili my- 
ślałem, że wysiądę ale było mi 
wstyd to powiedzieć. Widziałem 
jak koledzy wiosłują, to i ja nie 
chciałem być gorszy. Zacisnąłem 
zęby i ile sił zacząłem wiosłować. 
W niektórych momentach wyda- 
wało mi się, że jestem na morzu 
i fala za chwile nas przewróci. 
Myślałem chwilami o tym, żeby 


wypisać się z drużyny wodnej, 
pomyślałem, że to nie dla mnie. 
Ale po kilku dniach _ poczułem 
chęć do przeżycia jeszcze jednej 
takiej przygody. Doszedłem bo- 
wiem do wniosku, że ta przygo- 
da zrobiła mnie prawdziwym har- 


cerzem wodnym. Za kilka  ty- 
godni starsi chłopcy  popły- 
nęli na zimowy spływ rzeką 


Pszczynką, bardzo chciałem po- 
płynąć z nimi, ale powiedziano 
mi, że jestem za mały (mam 
140 cm wzrostu). Bardzo się 
zmartwiłem, że nie mogę z nimi 
płynąć. Postanowiłem im dorów- 
nać i w czasie najbliższych wa- 
kacji będę chciał zdobyć stopień 
żeglarza jachtowego i tak jak 
oni pływać na rejsy morskie na 
„Zawiszy Czarnym”. 


Bogdan Szkrobel 
Strumień, 66 Harcerska Drużyna 
Wodna im. Zawiszy Czarnego 


Jestem uczniem V klasy szkoly podstawowej. Dwa razy w tygodniu 
chodzę na zajęcia modelarskie do Harcerskiego Ośrodka Techniki. 
Pierwszym szybowcem, jaki zbudowałem, była „Jaskółka”. Teraz skoń- 
czyłem już klejenie „Jaskółki” — bis. Czekam na ładną pogodę, żeby 


go wypróbować. 


Oprócz szybowców zrobiłem też duży latawiec, z którym startowałem 


na zawodach latawcowych. Byl to latawiec 


tych zawodach ósme miejsce. 


skrzynkowy i zdobył na 


Janek Kućmierczyk 
Zabrze 


Nie ma chyba taki 


ego nastolatka, który nie interesowałby 


si jak żyj Ą 

= hałkzabiią co robiq, w co się bawią i czego się uczą 
u dać ko ni e kia Nie ma takiego, który nie chciał- 

wszyscy jednak wi encyjnego przyjaciela w innym kraju. Nie 
Może jakiś żę dona jak się do tego zabrać, jak racząć. 
skich onieżai, podsunqą Wam doświadczenia moskiew- 


NAJŁATWIEJSZY — POLSKI, NAJTRUDNIEJSZY — SWAHILI 


wtedy rzucił pomysł zorganizowania ) , 
bys przy Mosklew- 
Pozydałn ARE Młodzieży Klubu Międzynarodowej 
mieniaj. klik oria milczy. Natomiast kroniki klubu wy- 
tal iają kilka nazwis pionierów najbardziej dla dzia- 
ac „klubu zasłużonych — Ally Potapowej, Iry Pro- 
chorowej, Stiepana Szołomiana. Inicjatywa zespołowego 
zapoznawania się z historią, kulturą innych krajów czy 
po prostu korespondowania z rówieśnikami żyjącymi zu 
granicą znalazła wielu entuzjastów. Na pierwszym, Inau- 
gurującym zebraniu, obecnych było 50 płonierów. 


AZ A, stare dzieje! — Alła Potapowa machnęła lekcewa- 
żąco ręką. — Chociaż początki nie były łatwe — dodała. 


Z ACZĘŁO SIĘ wszystko czternaście lat temu, Kto 


= No, bo powiedzmy — korespondować z Francuzami, 
fajna sprawa. Ale w jakim języku? Uczyć się historii, 
zapoznawać z kulturą Włoch — również, ale kto o tym 
będzie mówił? Zaczęliśmy więc od zorganizowania sekcji 
nauczania języków. Do wyboru były: angielski, francuski, 
hiszpański i włoski, każdy mógł sobie wybrać ten, który 
mu się najbardziej podobał. Na nasze spotkania zaprasza- 


liśmy gości z ambasad. Mogliśmy wtedy obejrzeć filmy, 


posłuchać piosenek. czy zwyczajnie obejrzeć albumy i fol- 


dery. 


Ałła mówi z coruż większym zapałem, błyszczą jej oczy 
i można sądzić, że tych czternastu lat dzielących ją, pierw- 
szą przewodniczącą Rady Klubu, od dnia dzisiejszego, w 
ogóle nie było. 


A jednak... dzisiaj nice nie przypomina trudnych począt- 
ków. Dziś klub liczy 980 członków. Młodsi, czyli „Przyja- 
ciele Kolorowych Chust* malują stroje ludowe, uczą się 
zabaw i piosenek swoich zagranicznych kolegów. Dla star- 
szych został zorganizowany Młodzieżowy Uniwersytet Pro- 
blemów Społeczno-Politycznych i Międzynarodowych. Pro- 
wadzi on normalne wykłady i seminaria poświęcone róż- 
nym krajom. Wykłady obejmują szereg dziedzin — gos- 
podarkę, kulturę, stosunki społeczne, sztukę. Każdy słu- 
chacz otrzymuje po ukończeniu dyplom. 


e językowe — jest ich obecnie 
dziewięć. Najłatwiej, twierdzą ich uczestnicy, można się 
nauczyć języka polskiego, najtrudniej — swahili. Dzięki 
nauce języków, członkowie klubu mogą korespondować z 
rówieśnikami z 50 krajów świata, wśród nich z Polską. 

— Najwięcej listów otrzymujemy od kolegów z Liceum 
im. Adama Mickiewicza w Częstochowie — pochwaliła się 
Renata Tibilajewa z grupy polskiej. — Nasza przyjaźń 
trwa już dziesięć lat. Składamy sobie wizyty, spotykamy 
się na obozach. Na nasze klubowe święto otrzymaliśmy 
prezent — napisaną przez nich historię ich rodzinnego 
miasta. Kiedy obchodziliście w Polsce 30-lecie zwycięst- 
wa nad faszyzmem. my zorganizowaliśmy u siebie „Pol- 
skie dni*. Zrobiliśmy wystawę o Polsce, wyświetlaliśmy 
filmy, odbył się nawet koncert polskich piosenek. 


Rozwinęły się też sekcj 


Można byłoby sądzić, że członkowie klubu tylko się u- 
cza i bawią. Otóż nie. Od ósmego do piętnastego lutego 
wszyscy członkowie klubów przyjaźni wszystkich szkół 
moskiewskich pracują. Pomagają na budowach. przy sprzą- 
taniu ulic, trawników, dają koncerty dla dorosłej publicz- 
ności. W 1974 roku zarobili 25 tys. rubli. Zostały one prze- 
kazane do Komitetu Obrońców Pokoju. Nie jest to jedyna 
torma pomocy dla krajów walczących o wyzwolenie naro- 
dowe, społeczne, ciemiężonych przez faszyzm. Młodzi 
moskwianie wysyłają także paczki z upominkami dla dzie- 
ci w Chile, w Angoli. Ten pracowity tydzień inauguro- 
wany jest uroczystym apelem ku czci młodych bohaterów 


walczących z faszyzmem. 


Moskiewskiego Pałacu Mło- 
wpisy — francuskie, arab- 
Wśród nich serdeczne ży- 
sekretarza Komunistycznej 
e przez faszystowską juntę 


W pamiątkowej księdze 
dzieży widnieją różnojęzyczne 
skie, hiszpańskie, portugalskie. 
czenia od Luisa Corvalana, 
Partii Chile, więzionego obecni 
w Chile. 


Gdyby ktoś zliczył listy wysyłane i otrzymywane przez 
polską młodzież od rówieśników ze wszystkich kontynen- 
tów, okazałoby się, że są ich tysiące. Może więc warto 
skorzystać z pomysłu moskiewskich kolegów i stworzyć 
podobne Kluby Międzynarodowej Przyjaźni również u 
nas?! A może przy niektórych szkołach czy drużynach 
harcerskich już istnieją?! Chętnie byśmy o ich działalnoś- 
ci przeczytali — napiszcie o swojej pracy zaznaczając na 


kopercie: K 


lub Międzynarodowej Przyjaźni! 
BOZENA ZWOLIŃSKA 


Mój list do... 


To hasło naszego konkursu literackiego ogło- 
umerze 9 z dnia 20 stycznia. W kon- 
kursie może wziąć udział każdy czytelnik w wie- 
ku od 12-16 lat, który napisze na dowolny temat 
list do matki, brata, koleżanki, przyjaciela, uko- 
chanej, nauczyciela, samorządu szkolnego, dy- 
rektora szkoły, drużynowego, artysty, nieznajome- 
go — słowem do wybranego przez siebie adre- 


szonego w n 


sata. 


List napisany wyraźnym, starannym 


KONKURSIE 


powinien się mieścić w granicach od 5 „M 
tek zeszytu, zapełnionych jednostronni. ; 
podpisane pseudonimem 1 podaniem 
nazwiska i imienia 
autora listu przyśli 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24 7% 
Warszawa, z napisem na kopercie: „7]oy. W, 
ga 76". Na wasze listy czekamy do j5 z 
Najlepsi zdobędą literackie Ostrogi 2 
Srebrną i Brązową. Prace nagrodzone | 
ne będą drukowane w „Świecie Mio cp 
BĄDŹ ODNOWICIELEM ZANIKAJĄCE) . 
KI PISANIA LISTÓW, WEŻ UDZIAŁ y/ y;) 


dokładnego adresy tę, 
jcie pod adresem ,, 


9 


tę 


Dnia 23 czerwca 1975 r. w sklepie GS w Gogłoży komisja remanen- 
towa stwierdziła w kasie niedobór 15 tysięcy 364 złotych. Lokal opie- 
ciętowano, a przeciw dwu zatrudnionym tam sklepowym wszczęto 
prokuratorskie dochodzenie. Wieś komentowała 1darzenie w opłot- 
kach: „Od razu wiadomo było, że nie z pensji sobie ciuchy kupowały 
Gdzie by tam ekspedientki stać było na nylonowe bluzki z komisów... p 


dientek, chodziła ciągle zapłaka- 

na, na zaczepki reagowała  szlo- 
chem, starała się wytłumaczyć ludziom, 
że to nie ona kradła, ale koleżanka. 
Nikt jej nie chciał wierzyć. „Musiały w 
zmowie działać — mówiono. — Inaczej 
tyle by nie nakradły...” Druga sklepo- 
wa, Józefa Radzik, nie wychodziła w 
ogóle z domu. 

Po dwóch tygodniach po Józefę Ra- 
dzik przyszli milicjanci, a do Ireny Kru- 
szeckiej listonosz z urzędowym pismem: 
„W związku z udowodnionym przez 
prokuraturę przestępstwem Józefy Ra- 
dzik, bez udziału Obywatelki — pisał 
prezes GS — wycofuje się wymówienie 
ze skutkiem natychmiastowym, prosząc 
o stawienie się w biurze Spółdzielni ce- 
lem podjęcia dalszej pracy”. 

Irena podarła wtedy ten list na strzę- 

i powiedziała do matki: „Nigdy już 
nie będę pracować w sklepie. Nie mam 
do tego siły i nerwów. Człowiek jest 
uczciwy, a ciągle mu patrzą na palce, 
tak jakby kradł. Każdy nowy ciuch ko- 
mentowany jest we wsi, jakby był kupiony 
za państwowe pieniądze. Mam już te- 
go dość..." A jednak następnego dnia 
poszła do biura i po tygodniu znowu 
stanęła za ladą 


Irena jest pogodna 


Siedzę teraz w sklepie Ireny i przyglą- 
dam się jej pracy. Sklep jest typowy. 
Można w nim dostać wszystko: od arty- 
kułów spożywczych, przez _papiernicze, 
chemiczne do rolniczych. Coraz to ktoś 
wchodzi do środką, Irena podrywa się z 
krzesła, podaje żądany towar, inkasuje 
pieniądze, uśmiecha się. Zauważam, że 
od dwóch godzin, jak tu siedzę, tylko 
raz odpowiedziała klientowi: „nie ma”. 
Ale dodała zaraz z usmiechem:  „Jesz- 
cze dzisiaj zrobię zamówienie, to za 
dwa dni powinno być”. 

Irena jest pogodna. Na zrzędzenie 
niektórych klientów reaguje prawie za- 
wsze uśmiechem. Tłumaczy, nie dener- 
wuje się Czy to tylko na użytek repor- 
tera? Nie, chyba nie. Sztuczność wyczu- 
kęs sg razu. A tak niedawno była za- 

— To prawda, nie chciałam wracać 
pracy w sklepie. Mam takie RS 
Poprzednim razem, kiedy pracowałam w 
Damianowie, również było manko. Coś 
około 50 tysięcy, Też był prokurator i 
ciąganie po sądach. Straciłam wtedy 
dużo nerwów. Byłam przecież podej- 
rzana, chociaż nie miałam zielonego 
pojęcia o tym, że kierowniczka „poży- 
czyła” sobie te 50 tys. na budowę do- 
mu. 


Jain KRUSZECKA, jedna z ekspe- 


skusić 


Przyszłam do Gogłoży. Myślałam, że 
tu będzie inaczej. Ale los się na mnie 
uwziął. Nie wiem, skąd się ludziom to 
bierze, że tak prymitywnie starają się 
dorobić. Najgorsze jest to, że cierpią 
potem zupełnie niewinni. Nie mówię już 
o tym, że musiałam ganiać do proku- 
ratury i milicji. Nie o tym. Tylko chodzi 
mi o opinię, jaką ludzie wyrabiają sobie 
o wszystkich ekspedientkach, chociaż 
przeważająca większość nigdy by się 
na żaden szwindel nie odważyła. Jesz- 
cze teraz, chociaż wydawałoby się, że 
wszystko jasne, ludzie zaczepiają mnie 
i pytajq: „leś zarobiła na tym"? Albo: 
„le patyków odpaliłaś milicji?” To nie 
jest przyjemne i dlatego chciałam zre- 
zygnować... 

— Ale w końcu nie zrobiłaś tego. 

- Tak. Bo lubię tę pracę, Jest cieka- 
wa, niejednostajna, Daje żywy kontakt 
z ludźmi. Ciągle coś się dzieje. Czło- 
wiek „ma poza tym najświeższe wiado- 
mości z całej gminy. Kiedy nie ma tło- 
ku, pogadam sobie z niejednym  kli- 
entem. 

— Twój sklep jest dobrze zaopatrzo- 
NY... 
> Kobiety przy każdym niemal zaku- 
pie proszą mnie, abym zamówiła jakiś 
towar. O, proszę... Tu mam taki zeszyt, 
do którego zaraz wpisuję wszystkie za- 
mowienia. 


Ludzie dziwią sia 


jak motna być 1 


cy w sklepie. „To taka 
mówią. — Trieba us 
wać, a klienci sa 
zdecydowani i trzeba » 
nich uśmiechać”. Tak K 
może zirytowoć, ale « 
uśmiechem lepiej zara 
szym slowem 

Otwierają sią drzwi sklen 
dwóch malców. Proszą 0 orm 
kierki. Irena pomaga 
nek. Potem waży 1a 
wiem zostało chlopcon 
oranżady. Po chwili we 
czyzno. Pyta o piwo 

— Nie ma 

— A dla Marciniaka przad 
ło — zagaduje 
sprawnie poruszając 

— Przykro mi 
skończyło. 

Gęsicki wychodzi, o Irzra » 
mnie: 

— Nie skończyło się, ole waj 
on już jest „dobry Ą 
doprawił, narozra 
A tak pójdzie 
wyśpi. Piwo za 
czu. Jak widzę, że ktoś podo 
śmiało powiedzieć, że 
tu mogła na tym piwie 
robić, ale kobiety pro 
na mężów, to h 
tym ostrym sło 


przybyły. 


kolejką obsługu 
żeby w kolejce s 
powodu tej legit 
chuje. Więc dla świę 
któregoś razu przys 
kolejki, chociaż wi 
stoi Rosłanowa, k 
miesiącu ciąży. N 
zywać, myślałam, że 
ale w sklepie same 
nikt się z pomocą nie «wa? 
nęłam sama. Ostro 
tego, więc zaniemow 
kolejce stanął. T 
nie pcha, zwłasze 
chodzi. W końcu ka 
takie, żeby na każdy 
rzystywać. 


Opowiedz mi o 5* 


— A więc... mam 22 | 
lat jestem ekspedientka . 
zdobyć szybko zawód | 
a matka czuła się coraz 9% 

było gdzieś blisko do % 
łam więc do zasadni 
ło najbliżej. Mówili 


„Dziewczyno, po co c! 


Nie 


komuś...* Zagrała prześć 
scy odradzają, to ja właśnie 7. 


Z początku byłam t 
na. Ludzie do mnie mi 
czegoś nie ma lub nie 
jak powinno. Obruszalam 
łam winna. Ofukiwałam 
tem wzięłam na wstry! 
policzę sobie w myśli do 


uśl 


mie: 


atmosfera nie jest 
Irena zamyka sklep, JE 
ta, Ale do drzwi ktoś | 
„Irka, kochanie — wolo * 
zapachach do ciast 7aP 
domu już wszystko PrzY* 
na otwiera więc drzwi. po 
chy”, a ta odwdzięcza się 
tem: „Dusza — kobieta 7, „y 
przed piqtą zamykała 
chciała otwierać” 
Wychodzimy. — 
— pytam. te 
- O, nie! Sama jeste”. 
rowniczką. Ja się ooJCIECH 


k 
Nie bois! * 


Kto nie był nigdy na zimowisku — niech żałuje! Tym 


bardziej w tym roku. Po raz pierwszy bowiem od wielu 
| lat zima dopisała na medal. Po raz pierwszy od wielu 
at punkt programu pt. „jazda na nartach” opuścił 
tradycyjne miejsce w ksiqżce pracy zimowiska i 
ię rzeczywistością. 
Niektóre zimowiska jeszcze trwają. Większość prze- 
już do... historii. Ale pozostały wspomnienia. I tro- 
chę zdjęć, które przypominają wspólnie spędzone dni. 
- Do zobaczenia za rok! (ek) 
A Zdjęcia: J. Łopuszyński i M. Żbikowski 


KROBATYKA sportowa wywo- 
dzi się zę starych tradycji. Jej 

a początków należy szukać w zna- 
nych już starożytnych popisach cyrko- 
wych, Mrożące krew w żyłach „nume- 
ry* dawnych artystów areny dały wzór 
ośmiu konkurencjom dzisiejszej akro- 
batyki. Są to: indywidualne skoki męż- 
czyzn i kobiet na tzw. ścieżce, ćwicze- 
nia dwójek męskich, żeńskich i mie- 
szanych, piramidy czwórek męskich i 
trójek kobiet oraz skoki na batucie. 

Nie jest to dyscyplina masowa, wy- 
maga ona bowiem szczególnych umie- 
jętności i predyspozycji fizycznych. Od 
akrobaty wymaga się siły i wytrzyma- 
łości, by bez oznak wysiłku dźwigał w 
górę swych partnerów. Smiałe, często 
karkołomne ewolucje prezentować mu- 
Si z wdziękiem i elegancją, w rytm 
muzyki, która stanowi nieodłączne tło 
wszystkich niemal konkurencji. Przy- 
gotowanie arcytrudnych pokazów wy- 
maga wielu lat żmudnych przygotowań 
sportowych i baletowych. Słabe cha- 
raktery szybko zrażają się tymi trud- 
nościami. 

W naszym kraju uprawia ten sport 
około 2 tys. młodzieży, zrzeszonej w 
blisko 90 klubach. Najbardziej znany 
jest warszawski DKS-Targówek. Ostat- 


nie mistrzostwa Polski i od 10 lat or- 
ganizowany trójmecz, w którym obok 
Polski uczestniczą akrobaci ZSRR i 
Bułgarii, wykazały, że wywodzi się z 
niego połowa naszej kadry narodowej. 
Jest to zasługa wieloletniej pracy dwój- 
ki trenerów, państwa Zielińskich. Po- 
została część kadry to zawodnicy z Ja- 
sła, Złotoryi, Poznania i Olkusza. 

Przeciwnicy nasi są światowymi po- 
tęgami w tej dyscyplinie sportu. Bez- 
pośrednia konfrontacja polskiej czołów- 
ki z nimi daje miarę naszych postępów 
i niedostatków. 


OLIMPIJSKI AWANS? 


Największym marzeniem  zawodni- 
ków jest udział w olimpiadzie, bowiem 
dotąd akrobatyka sportowa znajduje 
się poza programem igrzysk. Awans 
olimpijski zapewniłby jej równoupraw- 
nienie w stosunku do pozostałych dys- 
cyplin. W Montrealu jeszcze nie zoba- 
czymy piramid i skoków, ale za cztery 
lata w Moskwie... 

Związek Radziecki, jako gospodarz 
następnej olimpiady, ma prawo wpro- 
wadzić do programu tej imprezy nową 
konkurencję. Nieoficjalnie krąży prze- 
konanie. że będzie to właśnie akroba- 
tyka sportowa. Z nadzieją oczekuje się 
oficjalnej decyzji ZSRR. która zapad- 


nie już tego roku w Montrealu. Jeśli 
spelnią się te oczekiwania, to przed 
polskim sportem akrobatycznym otwo- 
rzą się nowe szanse rozwoju. 


STAWKA NA MŁODZIEZ 


Jakie są widoki na przyszłość naszej 
ukrobatyki? Trenerzy stawiają przede 
wszystkim na młodzież. Przeciętna 
wieku naszej reprezentacji jest bardzo 
niska, najstarszy zawodnik ma 24 lala 
większość zaś nie przekracza 18 roku 
życia. W kilku konkurencjach mamy 
już mocną obsadę, np. w dwójkach i 
trójkach żeńskich oraz w dwójce mie- 
szanej. Duże nadzieje można wiązać z 
utalentowaną w skokach Grażyną Kos- 
malą, która ma dopiero 15 lat. Szybkie 
postępy robi czwórka chlopców z Jasła 
i Złotoryi. Konkurencja jednak jest wy- 
soka i rośnie z roku na rok. Przy tym 
w zawrotnym tempie podnosi się trud- 
ność wykonywanych ewolucji, szczegól- 
nie u sportowców radzieckich. 


Aby dotrzymać kroku mistrzom, po 
trzeba talentów i wiele jeszcze pracy 
na (treningach. Naszym młodym; akro- 
batom nie brakuje zapału. Życzyć im 
wypada powodzenia i spełnienia olim- 


pijskich nadziei. 
ANDRZEJ SZWEDZIK 


Zdjecia: KAW — archiwum 


Na Centrum 
Zdrowia Dziecka 


W naszej stikole odbyla się 
wielka loteria fantowa, a iebra- 
ne pleniadre  wpłociliśmy no 
konto budowy Centrum Zdrowia 
Orecko. W gromodzeniu lontów 


<omoriądowi stkolnemu poma 
gały wszystkie klasy Ody nod 
siedl drień lowowanio, prieży- 


liśmy prawdiwy silurm da sali. 
w klórej się imprera odbywała. 
A kiedy rorestla sią miaść, ie 
wśród lontów tinojduje Wa 6 pi 
lek, równieł i ósmoklasiści 1ło- 
nęli w kolejce, 1 nadrieją. ie 
dopisze im stczęście. Z loterii v- 
tyskaliśmy 1620 1ł. Za kilka mie 
siący chcemy rorganitować po 
dobną loterlę. 
Samorząd Stoły Podstowówaj 
nr 37 im. Gwardii Ludowej. 
Warszawo, ul Narbutta 6771 


Porażki 
byłych prymusów 


Jestem w | wode LO  Przax 
asem lot sakały podstawowej 
tawsie byłam prymusem. Mauke 
po prostu  kochołam  Kaażwui 
były moimi najwoźniejszymi orry- 
jaciólmi wakacje spadzałam 
na... czytaniu dńeł Prusa. | 
wszystko nagle sę zmieniło. Po- 
silam do zupelnie nowej szkoły 
W starej „budzie” miałam ułu- 
bione koleżanki i nauczycie, 
którzy byli fajni. W nowaj tlosie 
poczułam sią okropnie. Uczylam 
sie „za dziesięciu”. 5 mimo lo z0- 
częłam „obrywoć” dwóje. Chcio- 
lom być inów najlepszo. ole me 
bordzo mi się to udowóło. Kie 
dyś płakałom gdy dostolam 
trójkę. Driś jest lo codzienny sto 
pień. Piątki mom tylko z polskie 
go. W podstowówce byłam chma 
lono, stawiana 10 wzór. Nie mio 
lam w sobie jednok cech zaro 
zumiolca czy lizuso. Pomogołam 
innym. Dziś takiej pomocy Go 
trzebuje jo, bo jestem blrska zało- 
monio. Wiem. że jok ue vpr= 
to sobie poradzę. Ale czy będe 
miała tyle siły? 


Viclo 


Marek Mociolek, ul. Lą- 
kowa 9, 64-050 Wielicho- 
wo, interesuje uę iyciem 
ladian. Zbiero zdjęcia ck- 
torów i piosenkarzy 


Jak się „odkochać”*? 


No początku roku szkołr 
zoprzyjażniłaom sie z Wojtkie 
Pomagał mi odrabiać lexcje. pil 
nował, żebym zawsze przygoto 
wała wszystko, co było zadane 
Pewnego razu nouczyciełka zo 
boczyła nas jak szliśmy koryta 
rzem i Wojtek trzymoł mnie 
szyję. Na lekcji pani oczywi 
powiedziała, że tak nie nale 
się zachowywać. | wszyscy w 
sposób dowiedzieli się, że mom 
chłopaka Zaczęły się docinki 
koleżanek. Wojtek najpierw po 
wiedział, żebym się tym nie 
przejmowała. ole teroz już nie 
odzywa się do mnie. Na przer 
wach przechodzi obojętnie obok 
Ciągle myślę o nim. Nie mogę 
spać. Poduszka jest mokra od 
łez. Czyżbym w nim tok bardzo 
się kochała? | co zrobić, żeby 
się „odkochoć”? 

Małgorzata 


Zielona Góra 


Tak nie wolno! 


Jest w noszej klasie bardzo 
chudy chłopak. Stał się on po- 
wodem drwin.. nauczycielki 
Ciągle mu dogaduje, śmieje się, 
kpi z niego na każdym kroku. 
Na ostatniej lekcji pani tok mu 
dokuczała, że się rozpłakał i na 
nostępną lekcję nie przyszedł. 
Czy tak musi być? 

Małgorzata, Gdańsk 


Od redakcji: Nie! Powinniście 
o tej sprawi porozmawiać 1 
wychowawczynią klasy. 

, Takie zachowanie jest okrutne 
i nauczyciel nie może tak postę- 
pować! 


Ćwiarweozsiók 


Gustaw Holoubek należy do owej rasy 
aktorów, którzy grają zawsze tylko 

siebie, a których nigdy nie ma się dosyć. 
(A. Rudnicki) 


GUSTAW 
MOLOUBEK 


Przedstawiamy Wam dzisiaj 
Gustawa Holoubka,  „mistrza* 
sceny polskiej, Prezesa Stowarzy- 
szenia Polskich Artystów Teatru 
i Filmu, Dyrektora Teatru Dra- 
matycznego w Warszawie. Sam 
„mistrz” zapytywany w licznych 
wywiadach prasowych, dlaczego 
został aktorem, odpowiada zaw- 
sze to samo: „Tak się złożyły 
okoliczności, a poza tym trzeba 
było mieć jakiś zawód”, a jedno- 
cześnie dorzuca przekornie, że 
gdyby urodził się po raz drugi, 
to też zostałby aktorem, ponie- 


waż... „tak się złożyły  okolicz- 
ności.". 
Szkołę aktorską (tzw. Studio 


przy Teatrze im. Słowackiego) 
ukończył w Krakowie i tam za- 
czął grać u boku i pod czuj- 
nym okiem „gwiazd” tej miary 
co Juliusz Osterwa, Jerzy Lesz- 
czyński, Solski, Ćwiklińska i 
inni. Pierwsze role „mistrza” to 
role komediowe, tzw. rozbierane 
— ku uciesze widowni krakow- 
skiej. Nawet recenzenci ówcześni 
(lata 1947-49) uznali Holoubka 
„za młodego, utalentowanego ko- 
mika”, 

Przez 10 lat (od 1949 r.) jest 
związany ze Śląskiem. W teatrze 


Świata 
Miodych: 


katowickim tworzy szereg wybit- 
nych kreacji z repertuaru poważ- 
nego, klasycznego, np.: Fantazy, 
krół Jan Kazimierz (w „Mazepie”), 
dr Rank (w  „Norze” Ibsena), 
Łatka ( w „Dożywociu”). Okres 
śląski to lata wytężonej pracy 
aktora, a przez kilka sezonów 
również i dyrektora teatru w Ka- 
towicach. W tym czasie jest to 
również teatr objazdowy, więc 
Holoubek przemierza wraz z ze- 
społem kilkaset tysięcy kilome- 
trów, docierając do miast, miaste- 
czek, osiedli. 

Sława Holoubka rośnie wkrót- 
ce i w Warszawie. Od 1958 r. 
aktor przenosi się do stolicy 
i już pierwszymi występami zdo- 
bywa warszawską _ publiczność. 
Miłośnicy teatru pamiętają jego 
wielkie kreacje: Hamleta, Króla 
Edypa, Ryszarda II, Przełęckiego 
(„Przepióreczka* S. Żeromskiego), 
Petersa („Niemcy” L. Kruczkow- 
skiego), Konrada („Dziady” A. 
Mickiewicza). Aktor staje się 
coraz bardziej popularny również 
dzięki filmom: „Pętla*, „Pożeg- 
nania*, „Prawo i pięść”, „Biały 
niedźwiedź”, „Marysiai Napoleon*, 
„Gangsterzy z filantropi”. Coraz 
częściej występuje też w Teatrze 


POSTĘP 
W STYLU RETRO 


zwykłym malowaniu, przeniesiono 


TV w sztukach: „Jesienny wie- 
czór" Dlrrenmatta, „Przygoda 
florencka”* O, Wilde'a, w serialu 
telewizyjnym „Prof, Tutka", w 
„Mnazepie”, „Słudze bożym” Cal- 
dwella, Jest zdobywcą Złotej Mna 
ki, kilku srebrnych, kilkakrotnie 
„Najlepszym Aktorem Roku: 


Mówi się, że jest „aktorem no- 
woczesnym”. Co to znaczy? To 
znaczy, że aktorstwo Jego polega 
nie na wcielaniu się w kreowaną 
postać poprzez charakteryzację, 
zmianę głosu, naśladowanie wlnś- 


jak sam oświadczył, mógłby „sta- 
nąć w szranki z najmocniejszymi 
od kibicowania*, Ulubione dys- 
cypliny sportowe ta piłka nożna, 
Jekkontletyka, boks, 


Nn zakończenie cyluję wypo 
wledź Gustawa Holoubka, doty- 
czącą zainteresowania młodzieży 
teatrem. W jednym z plam peda 
qoglcznych umleścił artykuł za- 
tytułowany: „Trzeba nauczyć te- 
ntru" | pisze tak: „Teatru trzeba 
nauczyć | to nie tylko poprzez 
lekcje literatury, ale lekcje o te- 


atrze, prowadzone prze 
teatru. Oni bowiem tyjko lu 
nauczyć prawidłowego odno 
widowiska, wyjaśnić pray, 
dzące dramatem, ZADOZNAĆ ną 
dzież x warsztatem twórczy! 
ym 


A może w myśl tej wy 
dzi zalnicjujecie w Wa szym « 
dowisku akcję: „Kontakty , 1 dr, 
mi teatru”, Życzymy Udź 


Powy, 


powo 
dep, 


HELENA ROGOys 


ciwego tej postaci ruchu, gestu 
czy mimiki, ale na odtwarzaniu 
jej w myśl zasady: „gdybym to 
ja — Holoubek był np. Napoleo- 
nem, Edypem czy Cezarem i chciał 
wypowiedzieć się w ich Imieniu., w 


Dlatego artysta rzadko używa 
charakteryzacji, jest na scenie 
po prostu sobą, przebranym w ko- 
slium epoki. Natomiast w imieniu 
tych postaci nurtujące je proble- 
my wyraża tak, jakby były prob- 
współcześnie żyjących 


lemami 
mu ludzi. I na tym — bardzo 
ogólnie rzecz biorąc — polega 


nowoczesność gry aktorskiej Gus- 
tawa Holoubka. Jak słusznie na- 
pisał A. Rudnicki: „Gustaw Ho- 
loubek należy do owej rasy ak- 
torów, którzy grają tylko siebie, 
a których nigdy nie ma się dosyć". 


Jak traktuje Holoubek swoje 
role telewizyjne? Znamienna jest 
jego wypowiedź na ten temat w 
wywiadzie prasowym: „Przed ka- 
merami telewizyjnymi czuję się 
tak, jakbym grał dla jednego 
widza, którego odwiedzam w za- 
przyjaźnionym mieszkaniu, bo 
inaczej, gdybym uświadomił sobie, 
że słucha mnie i ogląda jedno- 
cześnie 5 milionów widzów — 
umarłbym chyba ze strachu.” 

I tu miejsce na „małą przygo- 
dę telewizyjną” artysty: W czasie 
prób pewnej sztuki współczesnej 
dla TV prosił Holoubek suflerkę, 
by podpowiedziała mu tekst, gdy 
spojrzy na zegarek. Nadszedł 
dzień premiery, w krytycznym 
momencie Holoubek spojrzał na 
zegarek, a suflerka szepnęła: „pół 
do dziewiątej”. 

Ciekawi jesteście pewnie, jakie 
„mistrz” ma hobby? Sport! Jest 
zapalonym kibicem sportowym: 


„San-Epid.'? Przecież chleb piec 
trzeba. No i piecze się! Czy to 
ważne, że od czasu do czasu w 
chlebie lub bułce znajdzie się 
jakiś włos, drut lub inne rzeczy. 
Ważne, że produkcja leci. Ludzie 
chleb i tak kupią. 

Albo taka niespodzianka... Ku- 


Zdjęcie: Romuald Pleńkow 4, 
UK 


Sulików — nieduża miejsco- 
wość leżąca w woj. jeleniogór- 
skim. Znajduje się tu kilka waż- 
nych dla tutejszego terenu za- 


kladów. Jest gminna spółdziel- 
nia. GS — niby taki sam jak 
inny. A jednak... 

Ale przejdźmy do realiów i 
faktów... 


Przy końcu pięciolatki wszyst- 
kie instytucje chwalą się osiqg- 
niętymi: postępami. A nasz GS? 
Także osiągnął postępy, owszem, 
i to jakiel Cała rzecz w tym, 
że jest to postęp w styłu „retro”. 
Kiedyś mieliśmy w centrum Suli- 
kowa kilka ładnych witryn skle- 
powych. Obecnie też jest ich kil- 
ka — ale takich, że można zeza 


dostać. Kiedyś np. był tu sklep 
z artykułami piśmiennymi i za- 
bawkami. Obecnie w lokalu tym 
umieszczono sklep... _monopolo- 
wy. Art. -piśmienne zlikwidowano 
całkowicie. Po co nam ten sklep? 
Przecież _w Zgorzelcu jest ich 
kilka, więc niech sobie uczniowie 
tam jeżdżą po zeszyty. A z wód- 
ki — taaaki dochód! 

Był też kiedyś sklep obuwniczy, 
ale już mało kto go pamięta. 
Albo sklep „1001 drobiazgów". 
Przeniesiono go do nowego pa- 
wilonu, gdyż stare pomieszczenie 
było podobno „wilgotne i niena- 
dające się do użytku”. |, o dzi- 
wo, pomimo tego, że lokal ten 
był w „takim” stanie, to po 


tam art. spożywcze. To jest poli- 
tyka! Natomiast w lokalu, gdzie 
był sklep spożywczy, urządzono... 
skup butelek, który i tak jest od 
września 75 r. nieczynny. To jest 
sztuka? Tylko pogratulować. War- 
to jeszcze wspomnieć o innych 
„postępach”. 

Chleb dowozi się do sklepu 
brudnym traktorem z „obsługą” 
w brudnych gumowcach i kufaj- 
kach. Chleb leży w drucianych 
koszach — brak _ podstawowych 
warunków higienicznych. Kiedyś 
stacja _ „San-Epid.” zamknęła 
miejscową piekarnię, należącą 
do GS, z powodu brudu. Ale 
któż by tam .zwracał uwagę na 


PODWODNY MOST NA SYCYLIĘ 


jektem wybudowania „pod- 

wodnego mostu* łączącego 
italię z Sycylią. Projekt ten za- 
kłada, że ów „most przebiegać 
będzie tunelem, przez który 
przeciągnie się trzy ogromne ru- 
ry. łączące się ze sobą po obu 
końcach tunelu. Rury boczne 
przeznacza się dla autostrad — 
środkiem mknąć będą pociągi, a 
jeśli kiedyś — co przewidują 
eksperci — kolej stanie się nie- 
potrzebna, środkowy szlak rów- 
nież przerobi się na autostradę 
podwodną. 

Zarówno wykonanie gigan- 
tycznych rur, jak i budowa pod- 
wodnego tunelu są możliwe przy 
stanie współczesnej techniki — 
podobne metody stosuje się przy 
wydobywaniu z dna mórz ropy 
i gazu. Wszystkie prace na dnie 
Cieśniny Messyńskiej można by 


IE dyskusje nad pro- 


piłem na święta oranżadę z 
miejscowej rozlewni. Połowa bu- 
telek to jakiś bliżej nie zidentyfi- 
kowany płyn o nie określonym 
smaku. A przecież wystarczyłoby 
napisać na etykiecie „NO- 
WOŚĆ” i już by skarg nie było. 
Sprzedaję ten pomysł tym, którzy 
są tym zainteresowani. A teraz? przedwczoraj 
Czekamy, aż minie moda na styl Bo 
„RETRO”. 

Z wysłaniem tego artykułu mu- 
siałem trochę poczekać, gdyż... 
w Sulikowie brak kopert, a mojej 
uczniowskiej kieszeni nie stać na 
papeterię za 10 zł! 


ZYGMUNT RYMASZEWSKI 


piętro, 


wykonać bez pomocy nurków — 
ściany tunelu mają być trój- 
warstwowe — między stalowymi 
warstwami przepuści się war- 
stwę żelazobetonu. Poszczególne 
odcinki tunelu mogą być wyko- 
nane w suchym doku. Każda 
część długości 90 m przed spusz- 
czeniem na dno ma być szczelnie 
zamknięta, a otworzy się je do- 
piero przy montażu, łącząc każdą 


z kolejnym, również przygoto- bardzo 


Nigdy nie przypuszczalam, 
ie przyjdzie mi w niedale- 
kiej przyszłości 
charakterze... starej cioty. Do 
nie myślałam. 
przedwczoraj 
lyśmy z Hankq Jagodę. 


Wdrapujemy się na trzecie 
dzwonimy do drzwi, 
czekamy chwil kilka i drzwi 
się otwierają. A w drzwiach 
stoi Jagoda. Tak na dobrą 
sprawę, to tylko domyślać się 
mogłyśmy, że to jest Jagoda, | 
bo podobna była do siebie 
niezbyt bardzo. 
ruda peruka w 
sztuczne rzęsy, dookola sztu- 
cznych Tzęs zielono-niebiesko- 
"brązowe laty z takiego malo- 
widlła do oczu, reszta twarzy 
upojnie naklajstrowana pu- 
drem w kremie, usta solidnie 
wymalowane bardzo czerwo- 
ną szminką. W takim samym 
bardzo czerwonym kolorze la- 
kier na paznokciach, a ona 
sama wbita w przedziwną 
suknię (chyba jej mamy) 1 
błyszczącego mate- 


wystąpić w 


i paczka papierosów. t 
24 zlote. Siadamy nó r 
ce, a Jagoda się pr 
kiego drinka sobie 17! 
Hanka, korba niby !* 
skiego, nie zrorumiole | 
dzo inteligentnie W 
się dowiedzieć, jakieg* 
go. Jagoda miolo 
gardliwą i ironicint 
dwie, to niby takie ć 
na wytwornym życiu | 
skim się nie 1najt 
diabli wzięli. 


odwiedii- 


1 wygarnęlam jek 
ślę. Że jak się mo 
się nie kladzie no 
lego sklepu kośme 


Na glowie 
fidrygalki, 


Że peruka jest De aj 
w ogóle, to Jago" || 
nie je” 


żych pa 
mniej do twarzy: . 

ka jest nieodpowieść 
uczennicy, a «16:19 

alkoholem i popiel y 
co najmniej * Le 
nie. Uff Jagoda N*, 
la się, na twanf 
caly czas uroczy V. / 
tylko powiedziało "y 


= Ą - ć 
hiafzi na powierzchni, odcin- riału i z ogromnym dekoltem iota przer ciebie! 
= A : na plecach. | jeszcze zapach. ea wia” 
zmie y R. nastąpi? Kiedy czło- Moja mama, to tyle perfum, P<" j k 
„suchymi nogami” — czyli co ona na siebie wylala, uży- hw 
y Od tamtej ć"i, ( 


zasiadłszy za kierownicą, lub u- 
lokowawszy się wygodnie w wa- 
gonie pociągu, docierać będzie z 
lądu europejskiego na Sycylię? 
Daty tego wydarzenia jeszcze 
nie ustalono, ale oblicza się, że 
to jest do osiągnięcia jeszcze pod 
koniec lat osiemdziesiątych na- 
szego stulecia. (b) 


Zdjęcie: „Der Spiegel" 


Hanka nawet 


wa w ciągu trzech lat. 


Zamurowalo nas co nieco. 
spytala, 
Jagoda na bal maskowy się 
nie wybiera, ale ona wzru- 
szyla tylko ramionami i mó- 
wi, że czekala na nas. No to 
idziemy. W pokoju Jagody 
naszykowane były na stoliku H 
trzy (śliczne zresztą) kieliszki 


czy 
za zle. K 
moich wyrzutów a gł 
ja nie mogę nt) / 
Okropność! Czy” 
tak zestarzala 


Ośmioklasistom pragnącym zdo- 
być zawód hodowcy polecamy dwu- 
letnie zasadnicze szkoły rolnicze lub 
pięcioletnie technika rolnicze, w któ- 
rych obok kierunku pod nazwą upra- 
wa zbóż istnieje też z reguły kieru- 
nek hodowlany. Sq też technika ho- 
dowlane, kształcące wylącznie ho- 
dowców. 


Absolwenci szkól zasadniczych 
mogą kontynuować naukę w trzy- 
letnich technikach rolniczych na kie- 
runku hodowlanym. 


Większość szkól, ksztalcących 
przyszłych hodowców posiada inter- 
naty, a mieszkający w nich ucznio- 
wie, wyróżniający się w nauce i nie- 
nagannie sprawujący, otrzymują sty- 
pendia. Dokładne informacje o lo- 
kalizacji tych szkół uzyskacie w Od- 
działach Oświaty Rolniczej Wydzia- 
łów Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu 
Urzędów Wojewódzkich. 


W zasadniczej szkole rolniczej o 
kierunku hodowlanym można spe- 
*"|cjalizować się w zakresie chowu 
zwierząt i hodowli drobiu. W tech- 
nikach rolniczych, kształcących ho- 
dowców zdobywa się wiedzę o ho- 
dowli bydła, owiec, trzody chlew- 
nej, drobiu, zwierząt futerkowych, 
uzyskując zarazem specjalizację w 
jednej z wymienionych dziedzin. Od 
przyszłego roku w niektórych tech- 
nikach hodowlanych wprowadzi się 
specjalizację z zakresu  pszczelar- 


Chciałbym podzielić się swoimi 
uwagami nt. prowadzonego przez St, 
Borowieckiego działu „Tomik Ww 
dzisiejszych czasach astronomła i 
astronautyka spotykają się z ogrom- 
nym  zatnteresowaniem  społeczeń- 
stwa, a w szczególności młodzieży 
(do której sam mam zaszczyt się zali- 
czać), Dlatego też druk „Tomika* 
jest przedsięwzięciem bardzo poży- 
tecznym i naprawdę godnym praw- 
dztwego, gorącego poparcia. Ciągły 
dialog z czytelnikami dostarcza obu 
zatnteresowanym stronom dużo sa- 
tysfakcji i wzbogaca nas w różnego 
rodzaju spostrzeżenia. Ale czy nie 
można by usystematyzować zawar- 
tości „Tomika'? 

Na całość astronomii i astronautyki 
jako dwóch nauk składa się ogromna 
ilość najprzeróżniejszych zagadnień. 
Czy nie warto by drukować w każ- 
dym „Tomiku* wypowiedzi na to sa- 
mo zagadnienie? Było to wprawdzie 
nieraz czynione, ale czy nie robić 
tego w sposób bardziej systema- 
tyczny? 

Można by opracować zestaw kilku 
tematów, na które czytelnicy podej- 
mowaliby pisemny dialog, a potem 
powtarzane byłyby co pewien ókres. 
Rozumiem, że rozwinięcie skrzydeł 
„Tomika* bardzo ogranicza mała 
objętość, ale przy dobrej woli można 
jeszcze wiele ulepszyć i udoskonalić. 
A może w przyszłości powstanie ga- 
zeta dla nastolatków, traktująca o 
tych zagadnieniach? 


Oto moje propozycje nowych te- 
matów: 

1. — zagadki i hipotezy, 

2. — historia, teraźniejszość i przy- 
szłość astronomii z astronau- 
tyką, 

3. — wielkie postacie astronomii i 
astronautyki, 


4. — tematy praktyczne z poradami 
dla astronomów-amatorów itd. 
Warto też poświęcić nieco uwagi 
literaturze fantastyczno-naukowej, 
która przecież niejednokrotnie prze- 
powiada rzeczy później spełnione, a 
oprócz walorów artystycznych repre- 
zentuje niezapomniany urok... 
Byłbym bardzo zobowiązany, gdy- 
by Redakcja chciała ustosunkować 
się do moich uwag. 
Z poważaniem Piotr Jaranowski 
ul. Kleczewska 10/37, 62-510 Konin 


Uwagi zawarte w powyższym liścia 
postanowilem opublikować, gdyż nie 
sq one sporadyczne. Dość często bo- 
wiem otrzymuję od Was propozycje po- 
jedynczych tematów, ciqgów tematycz- 
nych lub nowych dyskusji. Naturalnie 
w miarę możliwości staram się spełniać 
wszystkie postulaty, ale nie zawsze 
jest to możliwe. Największą przeszkodą 
jest szczupłość miejsca. Gdybym chcial 
realizować wszystkie Wasze zamówie- 
nia, TOMIK musiałby ukazywać się w 
każdym numerze. A przecież — nie bq- 
dźmy  zarozumiali — sprawami kos- 
mosu interesuje się tylko okolo 27 proc, 
czytelników „ŚM” (dane z ankiety). 


A teraz w sprawie usystematyzowania 
zawartości TOMIKA. Oczywiście, można 
robić tak jak proponuje Piotr Jara- 
nowski, ale monotematyczność ma 
również i swoje „wady” — zmniejsza 
atrakcyjność każdego wydania. Różno- 
rodność tematyczna TOMIKA stwarza 
zaś wrażenie jakby samodzielnej gazet- 
ki astronomiczno-astronautycznej w 
„ŚM”. Staram się wobec tego stosować 
„metodę” pośrednią.  Dyskutujemy na 
jeden główny temat (jak np. obecnie 
o galaktykach i gwiazdach), a jedno- 
cześnie przeplatamy go innymi proble- 
mami. Sumując — wydaje mi się, że nie 
istnieje jeden uniwersalny sposób reda- 
gowania naszego kącika, który zadowo- 
liłlby wszystkich. 


Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


GALAKTYKI 


MGŁAWIGCE 


ciakawołcią  przaczytałlem ary- 
kul kolegi Witolda na temat ga 
laktyk, da którego chątnie dodam 
kilka clokawostak. Otóż najbliższe ukla 
dy galaktyk, podobne do Ukladu Lo 
kalnego, znajdują sią w odległości 5 
milionów lat świetlnych W oporclu o 
wyniki badań Shapley'a mołamy scha 
raktoryrować ich rozkład w taw, Meta 
galaktyce Wewnętrznej, sięgającej do 
320 mln lat świetlnych. Znajdują sią w 
niej średnio 24 galaktyki na jeden sto 
pień kwadratowy nieba, przy czym ga- 
laktyki olbrzymie występują prawie 30 
razy rzadziej niż średnie i karlowate 
Przestrzeń położoną dalej niż odle- 
głość 320 mln lat świetlnych nazywa 
my  Metagalaktyką Zewnętrzną. Wg 
Hubble'a znajduje się tu w promieniu 
jednego miliarda lat świetlnych 1780 
galaktyk na jeden stopień kwadrato- 
wy nieba, co odpowiada ogólnej ich 
liczbie 75 milionów. Oczywiście, dla te- 


leskopu 5-metrowego na Mount Pal- 
mor liczby te będą odpowiednio wył 
sze (Hubble posługiwał się 2,5-me- 


trowym teleskopem na Mount Wilson) 


Układ lokalny nie jest jednak naj- 
większym skupiskiem galaktyk. Przewyż- 
szo go Supergalaktyka, do której zoli- 
cza się grupę Układów Lokalnych. Z 
kolei Supergalaktyki wchodzą w sklad 
Obłoków Supergalaktycznych. Obłoki te 
rozdzielają puste przestrzenie o rozmia- 
rach przewyższających je. Należy do- 
dać, że Obłok Supergalaktyczny liczy 
średnio 2 do 4 tys. galaktyk, a średni- 
ca jego wynosi od 100 do 200 mln lot 
świetlnych. Tak więc w kosmosie domi- 
nuje pustka. 

Oprócz galaktyk w przestrzeni kos- 
micznej mieszczą się takie obiekty, jak 
mgławice. Sq to obłoki gazu i pyłu 
międzygwiazdowego lub bardzo rozleg- 
łe otoczki gwiazd. Na niebie są widocz- 


ne |ako obszary jasne | ciemne — gdy 
nie sq oświetlone przez gorącą pw 
idą, a tworrący je goz jest chłodny w 
widzialnej cząści widma, Obszar taki 
jast ubogi w gwiazdy 

Jako przykład może tu posłużyć ciam- 
na mgławica pyłowa na niebie połud- 
niowym w gwiazdozbiorze Krryżło, taw. 
Worak Węgla, czy też nieregularna 
mgławica w qwlazdo1biorie Orlona, 
rmana Końską Ołową (na zdjęciu), jak 
również ciemna mgławica w Strielcu. 
Za przykład jasnych mgławic może po- 
slużyć najjaśniejsza | najbardziej zna- 
na mgławica planetarna w Lutni (pod- 
pis pod jej zdjąciem w Tomiku z 6.01.76 
jest błądny — nie jest to bowiem go- 
laktyko, lecz mgławica), inna jest jasna 
mgławica w Orionie, czy gorowo-pyło- 
wa w Strzelcu. Ciekawa jest mglawica 
w gwiazdozbiorie Wożnicy, odległa od 
nas o 1600 lat świetlnych. Gwiazda 
oświetlająca ją odsuwa się od niej 1 
prędkością 59% km na sekundę, wskutek 
czego mgławica to będzie z czasem 
przygasać. Gwiazdą tą jest AE Aurigoe 
o temperaturze powierzchniowej 50.000 
stopni Celsjusza 

Mgławice ciemne i jasne wystąpu- 
ją często razem. Przykladem mogą być 
pola ciemnych i jasnych mgławic w 
pobliżu gwiazdy ro Wężownika, cieka- 
wym powiązaniem jest wspomniano 
wyżej Końska Głowa czy też jasna mgła- 
wica w Jednorożcu zowierojąca na 
swym tle małe ciemne plamki, tzw. 
globule. Odkrył je w 1946 roku amery- 
kański astronom B. J. Bok 


Nie sposób wszystko tu opisać. Na 
koniec chciałbym dodoć, że powyższe 
zagadnienia nie sq jeszcze calkowicie 
rozwiązane 

Damian Lewsk 
ul. Świerkowo 7, 
63-400 Ostrów Wlkp 


stwa. 


Zawód hodowcy jest bardzo po- 


trzebny — uzyskanie pracy nie spra- 


wia więc trudności. Zapotrzebowonie 
na specjalistów tego typu jest bar- 
dzo dużel 
mechanizacji, nie jest już tak wy- 
czerpująca jak kiedyś, Maszyny wy- 
ręczają ludzi w najcięższych czyn- 
nościach. Opieka 
zwłaszcza w PGR prowadzących pro- 
dukcję eksportową, może przynosić 
bardzo dobre zarobki. Wysokie do- 
chody uzyskują też hodowcy indywi- 
dualni, 
nych kółkach hodowlanych. 


turzyści — absolwenci techników, mo- 
gą podjąć studia na Wydziałach Zo- 
otechnicznych 
czych, 
ceów ogólnokształcących. W dwu- 
letnich szkołach policealnych można 
natomiast 
ców drobiu. (mat) 
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8 i zmierzwioną brodą przypominał 


, oznaką głupoty pokolenia. Brak wam intuicj 


| 


Praca hodowcy, dzięki 


nad hodowlą, 


zrzeszeni w specjalistycz- 


Zainteresowani tym zawodem mo- 


Akademii Rolni- 31-809 Kraków; 


podobnie jak absolwenci li- 


zdobyć dyplom hodow- poje: 


prawdziwego  Wikinga). 
Każde doniosłe odkrycie witano taką samą niewiarq... jawną 
wyobraźni, któ- 
_ ra by wam pozwoliła ocenić jego wielkość. Umiecie tylko ob- 


" mucać błotem ludzi narażających życie dla postępu wiedzy. 


Prześladujecie proroków! Galileusz, Darwin i ja... (nie milkną- 
ca wrzawo). 


Piszę to wszystko z mych pospiesznych notatek zrobionych 
na miejscu. Dają one tylko słabe wyobrażenie o zamieszaniu, 
k lo tym zajściu powstało. Doszło jednak do tego, że nie- 

panie wolały co prędzej się wymknąć. Poważni, godni 


wali się jak studenci. Widziałem siwobrodych starców wygra- 
łających pięściami „upartemu” Challengerowi. Na sali wrzało 

jak w ulu. Profesor postąpił krok naprzód i uniósł obie ręce. 
ś jego męskiej postaci biło coś tak rozkazującego, władczego 
i urzekającego, że gwar i hałas zaczęły powoli cichnąć. Czuło 
się, że profesor powie coś niezmiernie ważnego. Zebrani u- 
milkli w oczekiwaniu, 


— Nie będę państwa zatrzymywał — powiedział Challenger. 
— Nie warto. Prawda pozostanie prawdą. A krzyki zwariowa- 
nych młodzieńców — i niestety, muszę dodać, również zwario- 


k szacunku panowie zarazili się ogólnym nasttojem i zachowy- 


| wanych dorosłych — na nią nie wpłyną. Twierdzę, że odkryłem 


nową gałąż wiedzy. Wy to kwestionujecie. (Wrzawa). Przepro- 


_ wadźmy dowód. Cry zgadzacie się państwo wydelegować jed- 


ną albo parę osób, aby w waszym imieniu sprawdziły moje 
słowa? 
Z widowni podniósł się pan Summerlee, zasłużony profesor 


anatomii porównawczej, mężczyzna wysoki, chudy, zgryżliwy, o 
twarzy ascetycznie suchej. Zapytał profesora Challengera, czy 


Znaczki TOMIKA otrzymują: 


Marek Dutkowski, ul. Dzierżyńskiego 14/11, 59-700 Bole- 
ul. Świerkowa 7, 63-400 Ostrów 
Wlkp.; Wiesław Blachowicz, ul. Armii Czerwonej 22, 08-400 
Garwolin; Sławomir Narbutowicz, 
64-500 Szamotuły; Zbigniew Maniakowski, ul. Armii Czerwo- 
nej 40/1 48-300 Nysa; Edward Smaczny, 
18/6, 41-700 Ruda Śl.; Leszek Borowczyk, ul. Szymańskiego 
4, 63-000 Środa Wlkp.; Jacek Kaszuba, 
81-063 Gdynia; Jacek Michałowski, ul. Śląska 72/13, 81-304 
Gdynia; Jerzy Mielczarek, ul. Piaskowa 3a, 97-400 Bełcha- 
tów; Iwona i Renata Fałda, ul. Bojowników o Wolność i De- 
mokrację 18, 41-700 Ruda Śl.; Piotr Ignaciuk, 
52, 22-400 Zamość; Jacek Sławiński, 
Konrad Zbrożek, 

k. Otwocka; Robert Szymczak, ul. Staffa 5, 97-500 Radom- 
sko; Wojciech Pietrzak, ul. Radomska 14/20, 02-323 War- 


sławiec; Damian Lewek, 


ul. Świerczewskiego 12, 
ul. Kędzierzyńska 


ul. Młyńska 17/117, 


ul. Młyńska 
os. J. Strusia 16/97, 
ul. Błękitna 1, Józefów 


jego słowa wiążą się z odbytą przed dwoma laty podróżą w 
dorzecze Amazonki. 1 

Profesor przytaknął. 

Summerlee chciał też wiedzieć, jak to się stało, że profesoi 
Challenger mógł na tych terenach dokonać odkryć, które uszly 
uwagi Wallace'a, Batesa i innych słynnych badaczy. 

Profesor Challenger odpowiedział, że pan Summerlee najwi- 
doczniej nie odróżnia Amazonki od Tamizy i że Amazonka w 
rzeczywistości to rzeka trochę większa. Może pana Summerlee 
zainteresuje też fakt, że dorzecza jej i sąsiadującego z niq 
Orinoko obejmują teren około pięćdziesięciu tysięcy mil. Na 
tej rozległej przestrzeni jeden człowiek mógł odkryć to, co u- 
szło uwagi drugiego. 

Pan Summerlee odparł ze zlośliwym uśmiechem, że calkowi- 
cie zdaje sobie sprawę z różnicy między Amazonką a Tamizą, 
polegającej przede wszystkim na tym, iż każde opowiadanie 
o Tamizie można sprawdzić. Bardzo będzie zobowiązany, jeśli 
profesor Challenger zechce podać szerokość i dlugość geogra- 
ficzną tego skrawka ziemi, gdzie żyją zwierzęta prehistoryczne. 

Profesor Challenger odrzekł, że tę wiadomość ze zrozumia- 
łych względów rezerwuje dla siebie, ale gotów jest, z zacho- 
waniem odpowiedniej ostrożności, wyjawić ją komitetowi wyło- 
nionemu przez zebranych. Czy pan Summerlee zgadza się u- 
czestniczyć w tym komitecie i osobiście przekonać się o praw- 
dzie tego, co było mówione? 


Pan Summerlee: — Tak, będę uczestniczył. (Głośne okrzyki). 


Profesor Challenger: — A więc oświadczam panom, że dam 
im wskazówki, które umożliwią odnalezienie owego miejsca. 


Skoro jednak pan Summerlee wątpi w moją prawdomówność, 
wolno i mnie nie ufać jemu. Dlatego chciałbym, aby ktoś je- 
szcze kontrolował i jego. Wyprawa będzie trudna i niebe:- 
pieczna, dobrze więc byłoby, gdyby panu Summerlee towarzy- 
szyl ktoś młodszy. Zapytuję zatem, czy znajdą się jeszcze ja- 
cyś ochotnicy? 


Była to jedna 1 przełomowych chwil, jakie się zdarzają w 
iyciu człowieka. Czy priestępując próg tej sali mogłem przy- 
puszczać, że riucę się w awanturę, o której nie śniłem nawet 
w najśmielszych marzeniach? Gladys... czy nie o tym myślała? 
Gdyby tu była, karałaby mi się zgodzić.  Zerwalem się na 
nogi, mówiłem coś bezładnie. Tarp ciągnął mnie 1a ubranie; 
slyszałem jak szeptał: „Siadaj pan, nie rób pan 1 siebie pu- 
blicznie osła”. Zauważyłem, ie o parę rzędów bliżej podium 
jednocześnie 1e mną wstal wysoki, szczupły, ciemnorudy męż- 
czyzna. Obejrzał się i zmierzył mnie twardym, gniewnym spoj- 
rzeniem, ale nie ustąpilem. 

— Zgłaszam się na ochotnika, panie przewodniczący — po- 
wtarzalem bez ustanku. 

— Nazwisko, podać nazwiskol — ryczał tlum. 


— Nazywam się Edward Dunn Malone. Jestem reporterem 
„Gazety Codziennej”. Przyrzekam zachować calkowitą bez- 
stronność. 

— A jak pan się nazywa? — zwrócił się przewodniczący do 
mego rywala. 

— Lord John Roxton. Bylem już nad Amazonką i znam teren. 
Jestem doskonale przygotowany do takiej wyprawy. 


C.d.n. 
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nie jeszcze na coś czekali. Waldron usiadl, przewodniczący 
coś zaszczebiotał, a profesor Challenger wstał i wyszedl na 
front estrady. Dla mej gazety zapisałem dokładnie, co mówil: 

— Panowie i panie — zaczął 'wśród stlumionych okrzyków 2 
tylu sali. — Przepraszam, panie, panowie i dzieci... proszę mi 
wybaczyć, że przez roztargnienie zapomniałem o większości 
słuchaczy (hałasy, w czasie których profesor stał z jedną ręką 
uniesioną w górę, kiwając pobłażliwie wielką głową, jakby 
błogosławił tlumowi). Przypadło mi w udziale podziękować 
panu Waldronowi za ten nadzwyczaj obrazowy i pelen fan- 
tazji odczyt. Nie we wszysikim zgadzam się z prelegentem, u- 
ważalem więc za swój obowiązek dać temu wyraz, niemniej 
jednak pan Waldron dobrze wywiązał się z zadania, przed- 
stawiając w sposób prosty i ciekawy to, co uważa za historię 
naszego globu. Popularnych wykładów slucha się łatwo; jed- 
nakie pan Waldron (tu z uśmiechem spojrzał spod zmrużo- 
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ly burzę: „Wstyd! wstyd!”, „Pozwólcie mu nych powiek na mówcę) zechce mi wybaczyć, gdy powiem, że 
AA e Ja e, RZ 'drzwi z nim!”, „Równe prawa dla 2. konieczności są one i powierzchowne, i hieźciaiej: bo prele- 
k atdego!'" — słychać było w ogólnym tumulcie wesołe lub o- gent musi się liczyć z nieuctwem słuchaczy (ironiczne okrzyki). 
R alot i a Z natury rzeczy popularyzatorzy wiedzy są pasożytami (gniew- 
Przewodniczący zerwal się na nogi, klaskal w dłonie i w ny gest sprzeciwu ze strony Waldrona), bo dla sławy czy pie- 
podnieceniu beczal jak baran: — Profesor Challenger... niędzy wykorzystują prace swych ubogich i nie znanych braci. 
Biste.. poglądy... na potem. — Tyle tylko udało mi się wyła- Najmniejsze odkrycie dokonane w laboratorium, najskromniej- 
i. wiktago hr ania: sza cegiełka wmurowana w świątynię nauki ma o wiele wię- 
Challenger skłonil się, uśmiechnąl, przesunql dłonią po bro- ka wartość od drugorzędnego odczytu wygłoszonego dla za- 
dzie | usiadl. Waldron, czerwony jak burak i bardzo wojow- icia „wolnej godziny i nie pozostawiającego po sobie trwa- 
czy, po il do przerwanej prelekcji. Przy każdym nowym łego śladu. Mówię o tym nie dlatego, bym chciał pomniejszyć 
niczy, powróci sal ite spojrzenie na swego przeciwnika, zaslugę właśnie pana Waldrona, lecx po to, by wykazać pań- 
twierdze! GEE NEA z szerokim, szczęśliwym uśmiechem stwu różnicę między ministrantem a najwyższym kapłanem. (W 
2 ż « 5 RZA tym miejscu Waldron szepnął parę słów przewodniczącemu, 
l się skończył. Sądzę, że prędzej niż prele- który uniósł się z fotela i coś poważnie powiedział do ka- 

bo podsumowanie R gie Stoouecie ratki). „Ale dość na ten temat (glośne i przeciągłe okrzyki). | 
urwały się raptownie, o acie niespokoj- Przejdźmy do woiniejszych rzeczy. O cóż mi chodziło, kiedy 


, 


ja jako badacz pozwoliłem sobie oponować prelegenle 
dalsze istnienie niektórych zwierząt na naszej „planece 
wiem, nie jak amator czy nawet popularyzator wiedz, 
uczony, którego sumienie zmusza do ściślejszego pre: 
nia faktów, że twierdzenie pana Waldrona, jakoby 3! 
gatunki prehistoryczne już nie żyły, gdyż on ich nigcy " 
dział, jest fałszywe. Są one, jak to slusznie określił, 
przodkami, ale używając tegoż terminu dodam -— E 
współczesnymi — i można je ujrzeć w calej ich Odra 
okropnej postaci. Trzeba tylko mieć dość energi |, 
by się wedrzeć do ich legowiska. Zwierzęta należąc 
do okresu jurajskiego, potwory, które latwo poradzą Ly 
naszymi największymi, najbardziej dzikimi ssakami 4 
gzystują. (Okrzyki: „Bujdy!”, „Dowód, dowód!” vi 
wie?!”, „To jeszcze pytanie!").  Zapytujecie Państw 
wiem? Wiem, bo bylem w ich kryjówce. Wiem, bo "„ 
niektóre (brawa, hałasy i okrzyk: „Kłamca!”). AE jt 
(ogólna wrzawa — potwierdzenie zarzutu). Zdoje DO | 
zarzucił mi kłamstwo? Może ta osoba zechce wsie jet 
poznał? (Głos: „Oto on!” i w grupie studentów ole 
górę bezbronnego, rozpaczliwie szamocącego si4 EŻ 
okularach). To pan odważył się nozwać mnie klamcą'" 
nie — wykrzyknął biedak i zapadł się jak pod riemk „, 
ktoś na sali nie wierzy w moją prawdomówność, * 0 p 
gadam sobie z nim po zebraniu. („Kłamca!”) Kto | 
dzial? (Znów nad głowami studentów wynurzył 3!<_ „nł 
biedaczyna broniący się rozpaczliwie). Zejdę do Fl 
(Chór głosów: „Pójdź, pójdź, dziewczę lube...") na P A 
zakłócil bieg zebrania. Przewodniczący zerwal SI „4 
chiwał rozpaczliwie rękami jók kapelmistrz dyryguie rg 
strą. Profesor z rozgorączkowaną twarzą, rozdęty"! 


Ciqg dalszy na stronie 7 


